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Colin Moore był bardzo podenerwowany. Szybkim tempem, prawie biegiem, zmierzał do wejścia Hosmedu. Budynek był ogromnym sześcianem, poprzedzielanym gęsto przeszklonymi piętrami, zwieńczonym owalnymi nadbudowami w formie dwóch wież. Wysokie i szerokie kolumny o opływowych kształtach mieściły wnętrza szpitalne. Wzbijały się wysoko w niebo i były obłożone perforowanymi panelami z okrągłymi oknami. Osadzono je na szklanym postumencie, dzięki czemu od spodu do wnętrza dostawało się mnóstwo światła.

Wszedł do środka i przemierzając duży szpitalny hol, skierował się wprost do punktu informacji. Dwuczęściowy skórzany ubiór motocyklisty i wyso-kie buty z metalowymi okuciami, które miał na sobie, wydawały miarowy dźwięk z każdym jego krokiem. Siedzące za kontuarem femboty, maszyny stworzone do zastępowania ludzi w różnych zawodach, obsługiwały interesantów z godną podziwu cierpliwością, której często brakowało ludziom w takich sytuacjach. Colin podbiegł do jednego z nich.

– Dostałem wiadomość, że jest tutaj mój dziadek, William Moore.

– Oczywiście, już sprawdzam, ale najpierw proszę o odcisk w celu zweryfikowania uprawnień do podawania informacji o pacjencie – powiedział miło fembot i wskazał ręką na zainstalowany na ladzie recepcji czytnik.

– Okej. – Colin wykonał polecenie i przyłożył swoją dłoń. Urządzenie sczytywało linie papilarne lub siatkówkę oka albo czip.

– Dziękuję, panie Moore. Potwierdzam, że jest pan uprawniony do otrzymania informacji na temat pana Williama Moore’a.

– Dalej! Dalej! Mów. Oszczędź mi tych formalności. – Poganiał zdenerwowany robota.

– Oczywiście, już mówię. A więc pana krewny został dziś tutaj przywieziony o jedenastej trzydzieści dwie, czyli około godziny temu. Obecnie znajduje się na oddziale ratunkowym.

– Ale co z nim?!

– Niestety polecono mi odesłać pana do lekarza prowadzącego i więcej informacji nie udzielać.

– Cholera! – przeklął głośno i uderzył pięścią w ladę, jednak osoby obok nie zwróciły na niego większej uwagi.

– Proszę udać się tam według wytycznych. Cała droga zaraz zostanie wyświetlona w pana telefonie. Proszę podążać za podawanymi wskazówkami. Będzie tam na pana czekał nasz personel. Dziękuję, życzę wszystkiego dobrego. Do widzenia – wyrecytował regułkę fembot i lekko skinął głową na znak zakończenia rozmowy.

Colin ruszył szybko w stronę wind dla gości, zerkając co jakiś czas na lewy nadgarstek. Miał na nim, założony jak bransoletkę, giętki smartfon. Czerwona kropka wyświetlana na ekranie wskazywała drogę, którą podążał. Mapa prowadziła go do celu.

Co też mogło mu się przytrafić? Czyżby zasłabł w domu? Może na spacerze do Parku Pamięci? – rozmyślał.

– Aha, jest i winda – powiedział do siebie.

Wszedł do środka, a następnie przyłożył kciuk do czytnika, a ten zeskanował palec i wyszukał informację, na które piętro ma wjechać winda. Kabina była przeszklona, więc podczas jazdy Colin rozglądał się po szpitalu. Wszystko wykonano tu z chłodnej stali i szkła. Nad głowami użytkowników, a także w salach dla le-czonych pacjentów znajdowały się okrągłe okna. Światło wpadało tu również przez oszklony sufit. Pomieszczenia szpitalne rozlokowano na galeriach otaczających przeszklone atria. Układ taki pozwalał zlikwidować tradycyjne korytarze. Zapewnił również o wiele większy dostęp do światła dziennego, które docierało z przeszklonych dachów i trafiało przez szklane ściany między innymi do sal pacjentów, gabinetów zabiegowych i pokoi lekarskich. Owalna przestrzeń, którą Colin obserwował z wysoka, zaaranżowana była w bardzo przytulny sposób. Poczekalnie z obszernymi, prostymi sofami i stolikami, z zadbaną roślinnością wyglądały bardzo estetycznie. Osoby, które musiały spędzić tu czas, miały do dyspozycji różnego rodzaju automaty z napojami i jedzeniem, mogły też korzystać ze specjalnej strefy z barami i kafejkami.

Spojrzał w bok. Windy z ludźmi poruszały się w górę i w dół. Wszędzie coś się działo. Ubrani na biało lekarze szybko przemierzali przestrzeń, niekiedy przeglądając coś w swoich telefonach. Pacjenci, którym zazwyczaj towarzyszyli bliscy, ubrani byli w błękitne stroje. Specjalne termoaktywne sportowe bluzy z pełnym kapturem analizowały pracę serca, tętno, częstotliwość oddechu i objętość płuc. Materiał przylegał do ciała w taki sposób, aby zwiększyć cyrkulację krwi, co z kolei przekładało się na lepsze dotlenienie organizmu i mięśni. Dzięki temu rozwiązaniu medycy mogli monitorować chorego na wyświetlaczu swojego telefonu.

Widać było, jak niektórzy pacjenci leżą w spokojniejszych miejscach na rozkładanych fotelach z zapiętym kapturem, który obejmował całą twarz. Leżąc, wyciszali się i izolowali od otoczenia. Wyglądali jak zawinięci w kokon. Zmuszało ich to do oddychania nosem przez specjalne wywietrzniki w okolicach ust, co naturalnie spowalniało oddech i obniżało puls. Asymetrycznie uszyte kieszenie miały ograniczać ruchy. W miejscu oczu znajdowała się cieniutka siatka, która sprawiała, że taka osoba była niewidoczna dla otoczenia, natomiast doskonale widziała wszystko wokół. Noszący ubranie słyszał również specjalnie dobraną ścieżkę dźwiękową. Spędzanie czasu w taki sposób redukowało stres i pozwalało odprężyć się w każdych warunkach.

– Pan Moore – powiedział z przekonaniem android do wysiadającego z windy Colina. – Witam. Oczekiwałem pana. Proszę za mną. Zaprowadzę pana do doktora Smitha.

Colin był niespokojny, więc wziął głęboki oddech. Powietrze, które wypełniło jego płuca do złudzenia przypominało to na zewnątrz. Specjalnie zaprojektowane klimatyzatory poprzez wytwarzanie lekkiej mgiełki naturalnie nawilżały powietrze w budynku. Szedł w ciszy za maszyną, niezwykle podobną do mężczyzny. Jedynym elementem odróżniającym robota od człowieka był kod kreskowy, który humanoidy miały na wewnętrznej stronie nadgarstka. Po zeskanowaniu kodu wiadomo było, kto jest ich właścicielem – poznawano serię, typ, numer i rodzaj pracy, do której został zaprogramowany robot.

Colin zerknął przez barierkę, która otaczała całą owalną kondygnację. Przestrzeń wokół była niesamowita. Aranżacja wnętrz przy takim rozlokowaniu pomieszczeń spowodowała, że hałas radykalnie został ograniczony. Pacjenci nie słyszeli, co dzieje się za drzwiami ich sal.

Z daleka już widział lekarza, który na niego czekał. Barczystego, niskiego mężczyznę z twarzą pokrytą zmarszczkami.

– Detektyw Colin Moore – powitał go doktor. Nosił schludne białe ubranie z nadrukowanym na prawej stronie bluzy medycznej tytułem i nazwiskiem.

– Tak – odpowiedział. – Witam, doktorze Smith. Co z moim dziadkiem?

– Niestety mam złe wiadomości. – Smith przerwał na chwilę, po czym zaraz dodał: – Pana dziadek nie żyje.

– Jak to? – zapytał detektyw z niedowierzaniem.

– Czy jest pan w stanie teraz zidentyfikować ciało, czy mamy z tym poczekać na odpowiedni moment?

– Jak to się stało?

– Został pobity. Nie mogliśmy nic zrobić. Przykro mi.

– Tak, chcę go zobaczyć – powiedział stanowczo Colin.

– Przejdźmy do sali inkubatoryjnej, gdzie znajduje się pana krewny.

Wskazał ręką na pobliskie oszklone pomieszczenie, osłonięte jednak tak szczelnie, że z zewnątrz nic nie było widać. Przed wejściem doktor przyłożył dłoń do czytnika. Drzwi rozsunęły się, a w tym samym momencie rozległ się głos głównego komputera:

– Witam, doktorze Smith.

Przekroczyli próg, po czym drzwi zasunęły się za nimi. W sali panowała cisza. Na szpitalnym łóżku leżały zwłoki starego człowieka z widocznymi śladami pobicia. Detektyw stał przez chwilę nieruchomo. Nie docierało do niego, że dzieje się to naprawdę. W swojej pracy nieraz widział ludzkie zwłoki, jednak widzieć w takim stanie bliską osobę, to było zupełnie co innego.

– Tak, to jest William Moore – powiedział Colin.

– Dziękuję za potwierdzenie tożsamości. Wiem, że utrata bliskich dla każdego z nas jest ciosem. Proszę przyjąć moje wyrazy współczucia.

– Jak to się stało? – zapytał i usiadł zdruzgotany na łóżku, obok ciała dziadka.

– Biomed, czyli czujnik, który nosił pana dziadek, wysłał wiadomość o zagrożeniu życia. Niedaleko Parku Pamięci.

Kiedy lekarz to mówił, detektyw dotykał urządzenia na nadgarstku dziadka. Był to rodzaj bransolety, na której znajdował się szereg małych owalnych pojemników wielkością przypominających połówki oliwek. W ich środku mieściły się różne produkty lecznicze, niezbędne do udzielenia pierwszej pomocy. Biomed miał za zadanie monitorować funkcje życiowe człowieka i informować na bieżąco o jego stanie zdro-wia. W momencie zagrożenia życia zaś wstrzyknąć odpowiednie lekarstwo, a następnie poinformować służby ratunkowe i mundurowe.

Niejednokrotnie zapobiegało to śmierci powodowanej zbyt późnym podaniem leku.

Colin przypomniał sobie, że dziadek niechętnie podchodził do tego typu urządzeń ubieralnych, czyli wearables, ale nosił to, by zadowolić wnuka. Oprócz biomedu miał na ręku czerwoną opaskę. Każdy pacjent przybywający do Hosmedu oznaczany był na oddziale ratunkowym odpowiednim kolorem. Zielony informował o najniższym stopniu zagrożenia życia, żółty był przeznaczony dla chorych, których przyjmowano w drugiej kolejności, natomiast kolor opaski na ręku jego bliskiego mówił o stanie zagrożenia życia i zdrowia.

– Pojazd ratunkowy z zespołem medycznym został wysłany natychmiast – opowiadał doktor. – Jak pan wie, pojazdy uprzywilejowane poruszają się nad ziemią, więc szybko dotarliśmy na miejsce zdarzenia. Pacjent z powodu pobicia był w bardzo złym stanie. Leki oraz nanoroboty, które biomed pana dziadka wstrzyknął do organizmu, okazały się w tym przypadku niewystarczające. Natychmiast rozpoczęliśmy akcję ratunkową. Uzupełniliśmy krew płynem infuzyjnym oraz dokonaliśmy wszelkich możliwych na miejscu czynności ratunkowych. Następnie przetransportowaliśmy pana Moore’a do Hosmedu. Wyposażenie naszych sal stoi na najwyższym poziomie. Specjalne warunki klimatyczne, maszyny podtrzymujące życie, bieżące monitorowanie pacjenta, podawanie odpowiednich leków przez zainstalowane w łóżku dozowniki, natychmiastowa informacja o stanie pacjenta i zaleceniach leczenia, jak również nanoroboty, wstrzykiwane w celu szybkiego przeprowadzenia operacji lub w przypadku uszkodzeń wewnętrznych. Niestety, to wszystko nie przyniosło pozytywnych rezultatów. Przykro mi. – Wypowiadając ostatnie słowa, Smith położył dłoń na ramieniu Colina.

Detektyw szybko wstał. Podziękował doktorowi za wszystko i wyszedł.

W pośpiechu opuścił szpital. Za pomocą giętkiego, zmiennokształtnego urządzenia elektronicznego na nadgarstku przywołał ze szpitalnego podziemnego garażu swój elektryczny trójkołowiec J Concept. Wyglądem przypominał on motocykl, jednak z tyłu miał jedną felgę i dwie opony, natomiast z przodu dwa niezależne koła. Maszyna, bezszelestnie zatrzymała się przed właścicielem. Colin wsiadł, założył rękawiczki i kask z wyświetlaczem HUD1, który wisiał na kierow-nicy. Ruszył w kierunku miejsca, gdzie napadnięto jego dziadka. Dzięki wyświetlanej przed swoimi oczami drodze szybko mijał autonomiczne elektryczne pojazdy. Jeśli chciał sprawdzić drogę za sobą, nie musiał się odwracać, gdyż ta także była pokazywana. W tej chwili myślał tylko o krzywdzie, która spotkała jego bliskiego. Pojazdem sterował za pomocą dwóch niezależnych kierownic. Działały one w ten sposób, że na zakręcie trzeba było przyciągnąć drążek od wewnętrznej strony zakrętu i wypchnąć drążek znajdujący się po stronie zewnętrznej. Mknął szybko jak na motocyklu.

Docierając do celu, zmienił konfigurację w maszynie. Przednie niezależne koła rozsunęły się i podjechały bliżej niego, dzięki czemu mógł siedzieć wyprostowany. Wyglądał teraz, jakby podróżował quadem. Zaparkował nieopodal miejsca feralnego zdarzenia. Kask wraz z rękawiczkami położył na siedzeniu i ruszył w kierunku kamer, które monitorowały pobliską okolicę. Stanął dokładnie w miejscu, gdzie widoczne były jeszcze ślady tego, co się wydarzyło.

W czasie gdy on był w Hosmedzie, jego koledzy zrobili, co do nich należało. Dokonano zbrodni, więc zebrano i zabezpieczono wszelkie możliwe dowody, natomiast służby sprzątające oczyściły teren. Plamy krwi na chodniku były już wręcz niedostrzegalne dla zwykłego przechodnia. Jednak dla Colina te niewielkie, prawie niewidoczne zabrudzenia miały ogromną wartość. Przez jakiś czas wpatrywał się w chodnik, próbując zebrać myśli. Wciąż nie docierało do niego to, co się tego dnia stało.

Zadarł głowę i spojrzał na zawieszoną tuż nad nim kamerę. Następnie uruchomił smartfon na swoim nadgarstku i zdalnie się z nią połączył. Jako detektyw miał wszelkie uprawnienia potrzebne do wglądu w monitoring miasta. Skopiował cały zarejestrowany tego dnia materiał i odnalazł moment, w którym jego krewny zmagał się z napastnikami.

Obserwował na swoim wyświetlaczu walkę starego człowieka o życie. Trzech zamaskowanych napastników najpierw zaczęło go zaczepiać. Biegali wkoło niego, nie dając mu przejść. Następnie wyrwali mu z ręki kwia-ty i zaczęli nimi rzucać w niego, jeden po drugim, z nieukrywaną satysfakcją. Starszy mężczyzna próbował nie zwracać na nich uwagi i stał po prostu w miejscu, jednak ten fakt wzbudził w napastnikach jeszcze większą agresję. Najpierw szarpali starca za ubranie, a gdy nieporadnie upadł na chodnik, zaczęli kopać go, gdzie popadło. Ofiara próbowała zakryć głowę rękami, ale to się jej nie udawało. Utrudniały to padające z każdej strony ciosy. Mężczyzna był bezradny wobec przeważającej siły agresorów. Bezdusznie znęcali się nad staruszkiem nawet wtedy, kiedy przestał się ruszać. Dopiero gdy usłyszeli dźwięk policyjnych syren, zaczęli uciekać.

Wraz z patrolem przyleciał ambulans. Widać było, jak służba medyczna próbuje ratować starszego mężczyznę, następnie zabiera go do pojazdu i odlatuje. Po chwili koledzy Colina ogrodzili miejsce zdarzenia zasłonami i dokonali oględzin miejsca przestępstwa, zbierając dowody.

Colin niejednokrotnie prosił dziadka, żeby sam nie wybierał się tak daleko. To miejsce znajdowało się z dala od miasta, na odludziu. Wiedział, że w okolicy grasują przestępcy, którzy napadają ludzi dla zabawy. Nie kradną nic, tylko bezlitośnie znęcają się nad ofiarą.

Detektyw ruszył w kierunku, w którym uciekli napastnicy. Tym razem na wyświetlaczu włączył nagranie z dronów, które próbowały śledzić oprawców.

Szedł ich śladem, rozglądając się uważnie i obserwując na nadgarstku drogę ich ucieczki. Przystawał co jakiś czas i szukał wzrokiem czegoś, co być może umknęło jego kolegom. Szlak wiódł do pobliskiego lasku, w którym trop się urywał.

Colin zaczął się zastanawiać, jak to możliwe. Drony mają zainstalowane termowizory. Nie mogły zatem zgubić śledzonych nawet po ciemku w najgęstszym gąszczu. Nasuwało się wiele pytań, pozostających na razie bez odpowiedzi.

Detektyw nie dawał za wygraną. Kręcił się tam i z powrotem wśród kilkunastu drzew. Wypatrywał śladów, choć sam nie wiedział, czego szuka. Przetrząsnął wszystkie krzaki w lasku. Obszedł każde rosnące w nim drzewo. Nic nie znalazł.

Teren przecinało kilka ścieżek, którymi tubylcy skra-cali sobie drogę do różnych miejsc. Najszersza z nich prowadziła w stronę Parku Pamięci, reszta rozchodziła się w kilku kierunkach. Colin postanowił sprawdzić wszystkie.

Ruszył przed siebie. Zaledwie po kilku krokach był już na skraju zarośli. Dalej dróżka wiodła na rozległe łąki. Rozejrzał się, ale nic nie przykuło jego uwagi, więc zawrócił. Sprawdził parę kolejnych, ale tam również nie znalazł nic interesującego. Dopiero ostatnia, nieco szersza, zaintrygowała go. Wychodziła na pobliskie osiedle. Z daleka było widać wysokie ogrodzenie.

Miejsce zamieszkania klasy średniej – przemknęło mu przez głowę.

Izolowali się od społeczeństwa w obawie przed bandytami. Strzeżone miejsca, takie jak to, dawały im poczucie bezpieczeństwa. Nie mieli zaufania do miejskiego monitoringu, woleli własne zabezpieczenia, w postaci wysokiego ogrodzenia, własnych kamer i zatrudnianej ochrony.

Colin podążył drogą i zbliżył się do płotu. Pręty, z którego był zrobiony, strzegły dostępu do osady. Wysokie ogrodzenie było nie do przeskoczenia, nie istniała nawet możliwość wspięcia się na nie. Rozejrzał się dokładnie i zauważył, że ścieżka urywa się w pobliżu zarośli przylegających do ogrodzenia. Poszedł nią aż do końca, po czym rozchylił krzaki, w których dróżka znikała. Zobaczył, że jednak prowadziła dalej. Kilka prętów było powyginanych, dzięki czemu można było swobodnie przejść na drugą stronę. Dalej ścieżka poprowadziła go pomiędzy budynkami, aż na ulicę.

Wszedł na pobliski chodnik i rozejrzał się. Ruch był bardzo mały. Pozaczepiane w różnych miejscach kamery miały chronić mieszkańców, jednak łatwość, z jaką się tu dostał, pokazywała, że wymogi bezpieczeństwa nie były zachowane. Z pewnością mieszkańcy niejednokrotnie korzystali z tego przejścia, jeśli chcieli wejść i wyjść niezauważeni. Rozejrzał się jeszcze raz, po czym udał się w drogę powrotną.

Wiedział, że nic tu nie zdziała, ponieważ na tym terenie nie miał dostępu do materiału z kamer. Musiał zwrócić się do przełożonego o wydanie zezwolenia na przejrzenie monitoringu. Wówczas będzie mógł połączyć się z zabezpieczoną siecią. Chciał jak najszyb-ciej otrzymać na to zgodę, więc postanowił udać się na komisariat.

Szybkim krokiem zmierzał do pojazdu, który samodzielnie podjechał i czekał już na niego przy lasku. Pospiesznie wskoczył na maszynę i odjechał. Przejazd nie zajął mu dużo czasu, gdyż jako pracownik służb dochodzeniowych podczas rozwiązywania spraw mógł przekraczać dozwolone prędkości. Wykorzystał ten przywilej i tym razem.

Zaparkował na policyjnym parkingu i prędko ruszył do biura swojego dowódcy. W pośpiechu mijał kolegów, nie zwracając uwagi na wyrazy współczucia, jakie do niego kierowali.

– Szefie – Colin wparował do gabinetu przełożonego bez pukania – proszę o zezwolenie na dostęp do monitoringu. Na osiedlu przy Parku Pamięci…

– Spokojnie – przerwał mu siedzący za biurkiem mężczyzna. – Uspokój się. – Mówiąc to, wstał i skierował się w stronę Colina. – Usiądź. – Wskazał palcem na skórzany fotel.

– Nie chcę siedzieć – oburzył się detektyw i zaczął nerwowo chodzić tam i z powrotem. – Chcę dostać zezwolenie – powtórzył stanowczo.

– Przykro mi, że stało się to, co się stało – mówił łagodnym tonem szef, stojąc w miejscu i obserwując podwładnego. – Naprawdę ci współczuję. Wszyscy ci współczujemy.

Colin nadal chodził tam i z powrotem.

– Ale ja potrzebuję zezwolenia – powtórzył.

– Zezwolenie zostało już wydane.

– Ale jak? – przystanął.

– Myślisz, że tylko ty jesteś dobrym detektywem? – Tłumaczył delikatnie przełożony. – Twoi koledzy też wpadli na ten sam trop, co ty. Wszystko mi opowie-dzieli. Znaleźli dziurę w płocie.

– To może się do czegoś przydam? – zapytał proszącym tonem Colin.

– Nie. Znasz zasady – odparł stanowczo szef. – Wszystko mamy pod kontrolą. Weź urlop i zajmij się pochówkiem.

– Ale może jednak się przydam?

– Nie. Dobrze wiesz, że możesz być nieobiektywny.

– Niech szef dopuści mnie do śledztwa – prosił.

– Niestety. Przykro mi. Naprawdę mi przykro. Idź do domu i pozwól nam zająć się wszystkim.

Colin niechętnie opuszczał biuro komendanta. Jednak znał zasady i wiedział, że szef się nie ugnie i nie dopuści go do sprawy. Kazał mu wziąć tyle wolnego, ile potrzebuje. Musiał otrząsnąć się z tego wszystkiego i zająć się pochówkiem bliskiego.

Gdy wracał do pustego domu, gniew, złość i bezradność były jego towarzyszami.



 

 

 

 

 

Colin siedział w swoim ogromnym salonie z wielkimi oknami. Wydzielono w nim osobne strefy: jadalnię ze stołem, krzesłami i witrynowym kredensem z serwisem naczyń; miejsce do pracy, wyłożone na podłodze grubym dywanem, ze stojącym tam masywnym biurkiem oraz przystawionym do niego wygodnym, obrotowym, wyściełanym skórą krzesłem z wysokim oparciem, obok którego stały dwa fotele, stolik z leżącym na nim e-papierem, regał ze starymi książkami i lampy; nieopodal znajdowała się strefa wypoczynkowa z sofą, trzema fotelami i kominkiem oraz z zawieszonym nad nim telewizorem. Pomieszczenie było zaprojektowane w sposób tradycyjny, ponieważ dziadek nie lubił nowoczesnych mebli. Uważał, że nie mają duszy. Wnuk akceptował ten pomysł, sam czuł bowiem, że taki wystrój pomaga mu się zrelaksować. Jednak oprócz klasycznych rzeczy w domu znajdowały się również i te nowoczesne.

Colin na elektronicznym blacie kawowego stolika po raz kolejny przeglądał nagrany przez miejskie kamery materiał z miejsca ataku. Nagle usłyszał głos domowego komputera, któremu nadał imię Adele.

– Witam pana, panie Johnie Anderson.

W drzwiach salonu pojawił się jego partner z policji i wieloletni przyjaciel.

– Słyszałem, co się stało – powiedział ze smutkiem i usiadł obok Colina na sofie. – Przykro mi. Nie mogłem wcześniej przyjechać. Sprawdzałem kamery na tym osiedlu – tłumaczył. – Jak tylko dostaliśmy zezwolenie, zgraliśmy cały materiał i przesłuchaliśmy, kogo się dało.

– I co? – zapytał Colin bez emocji.

– I na razie nic – w głosie policjanta zabrzmiało wahanie.

– Jak to nic? – Colin spojrzał na niego ze zdziwieniem.

– Zack przegląda materiał.

– Ale mi chodzi o dzisiejszy dzień – oburzył się. – O konkretną godzinę. Po co przeglądać cały materiał?

– Bo… brak zapisu – powiedział przyjaciel, ściszając głos i zaciskając wargi.

– Jak to brak zapisu?! – zapytał podniesionym głosem.

– Ktoś usunął dzisiejszy dzień i kilka innych też.

– Skasował?!

– Tak, kurwa. Skasował! – wykrzyknął John.

– I…?

– I trwa dochodzenie. Dobrze wiesz, jak to działa.

– Wiem – burknął pod nosem Colin.

Przez dłuższy czas siedzieli w milczeniu. Wiedzieli, że żadne słowa nie zmienią biegu wydarzeń. John wstał, wziął z małego barku butelkę mocnego alkoholu, dwie puste szklanki i nalał trochę do każdej z nich. Siadając z powrotem, jedną podał przyjacielowi.

– Pamięć zebrana? – zapytał John i jednym haustem wypił zawartość. Skrzywił się, stawiając szklankę na stoliku przed sobą.

– Nie – odpowiedział Colin, który siedział pochylony, z łokciami opartymi na kolanach, trzymając szkło w obu dłoniach. – Chciał być pochowany bez zbierania. Tradycyjnie. Zasadzony w Parku Pamięci obok babci i moich rodziców. Wierzył, że po śmierci znowu ich spotka. Uważał, że uwięziony w komputerze nie miałby na to szans.

Zbieranie pamięci polegało na zapisaniu świadomości człowieka, całej jego wewnętrznej osobowości, w momencie umierania przez osobiste urządzenia ubie-ralne, a następnie na przesłaniu danych do komputera zwanego Global Center. Dostęp do Zbioru Pamięci miały osoby uprawnione przez zmarłego. W domo-wym zaciszu, wyświetlając hologram nieżyjącej postaci, mogły pobyć z nią i porozmawiać.

Dane te mogły również odczytywać uprawnione organy rządowe. Zbiór Pamięci niejednokrotnie wykorzystywano do odnajdywania sprawców przestępstwa. Świadomość ludzka zapamiętywała wszystko do momentu śmierci, więc szczegóły podawane przez zmarłych były bardzo pomocne. Na przekazanie danych do Zbio-ru Pamięci decydowało się wiele osób. Naukowcy rozbudzili w ludziach nadzieję, że w przyszłości świadomość będzie można przenieść do humanoidalnych sztucznych organizmów i tym sposobem człowiek będzie mógł niejako powrócić z zaświatów. Jedynie skazani za zbrodnie nie mieli prawa do wykorzystania Zbioru Pamięci.

Natomiast zasadzenie w Parku Pamięci, czyli na cmentarzu, polegało na umieszczeniu ciała zmarłego w organicznej kapsule w pozycji embrionalnej wraz z wybranym nasionem. Ciała ludzi pochowanych w ten sposób były składnikami odżywczymi dla wybranego gatunku rośliny. Po jakimś czasie w miejscu pochówku wyrastało na przykład okazałe drzewo, w którym krążyła ludzka część.

– I co wybrał? – zapytał John.

– Będzie dąb. Pogrzeb za dwa dni. – Colin wziął łyk ze szklanki, skrzywił się i odstawił ją na stolik.

– A zamienniki?

– Niestety też sobie nie życzył.

Zamiennikami nazywano organy ludzkie, które produkowane były na szeroką skalę w laboratoriach. Od pacjenta pobierano komórki macierzyste, niekiedy łączono z materiałami nanokompozytowymi i hodowano narząd potrzebny do przeszczepu.

W skrajnych przypadkach, gdy zamiennik był po-trzebny od razu, ponieważ pacjentowi groziła śmierć, osoba taka była zamrażana, a po wyhodowaniu potrzebnego organu odmrażano ją i poddawano prze-szczepowi. Można było w ten sposób wymienić sobie wszystkie narządy na nowe. Jedynym organem, którego nie można było wyhodować, był mózg.

– Znalazłeś coś? – John wskazał na elektroniczny stolik, na którym Colin przeglądał nagrania z przestępstwa.

– Nic. Zawsze ten sam scenariusz. Na filmach z kamer zawsze widać zamaskowanych sprawców. Wiem, że mój dziadek nie był ich pierwszą ofiarą i od dawna ich szukamy. Wkurwia mnie to, że są bezkarni! Cholerne gnoje!

– Tak. Cholerne gnoje. – Zgodził się przyjaciel. – System mamy do dupy. Co z tego, że mamy technologie? Bandyci znajdą się zawsze. Co z tego, że mamy monitoring, który analizuje wyraz twarzy i zacho-wanie ludzi? System powiadamia nas o możliwości przestępstwa, a my reagujemy od razu. Zapobiegamy. Ale wystarczy zwykła maska i monitoring można sobie w dupę wsadzić! Latamy nad miastem jak debile, bo ktoś spojrzał się krzywo i może dokonać przestępstwa. A tam, gdzie naprawdę się coś dzieje, to komputer głupieje. Jak twarzy nie widzi, to zagrożenia też nie widzi. Nic nie poradzisz. Skurwysyny są bezkarne.

– Ale kurwa! – Colin wstał i zaczął chodzić tam i z powrotem. – Powiedz mi, skąd się to bierze. Socjopatów jest coraz więcej. Ktoś musiał ich wychować. Dlaczego ty i ja nie mordujemy ludzi? – zapytał, wskazując na siebie i przyjaciela. – Dlaczego?!

– Wiesz – John rozłożył ręce – może dlatego, że zostaliśmy tak wychowani. Raczej tak. Chyba dlatego. Ale nie ręczę za siebie w momencie zagrożenia życia.

– Och, nie mówię o zagrożeniu, bo każdy napadnięty będzie się bronił. To normalne. Instynkt. Mówię o tych, co zabijają dla zabawy albo zysku. Ot tak. Bez mrugnięcia okiem.

– Wiesz, chłopie, tego nie wie nikt – stwierdził John. – I chyba raczej nic na to nie poradzimy, że tacy są wśród nas. Bandyci przesiąknięci patologią społeczną. Tragedia.

– I to bezstresowe wychowanie – westchnął Colin. – Obłęd. Mało kto wie, że twórca tej koncepcji edukacji po dwudziestu latach badań przyznał się do porażki. Uznał swój projekt za nieudany i niszczący.

– Gdzieś o tym czytałem. Powiedział, że jest winien przeprosiny rodzicom, ponieważ wychowanie tą metodą przynosi skutki odwrotne do zamierzonych – dodał John.

– Sam widzisz – zauważył Colin. – Co taki gówniarz może wiedzieć? Takie małe dziecko nie wie jeszcze, co jest dobre, a co złe. Dorośli są właśnie po to, aby mu to wskazać. Poprowadzić.

– Zgadzam się. Ono jeszcze nie zna życia. Życie jest niekiedy bardzo stresujące. Przynosi wiele kłopotów i problemów.

– Właśnie. A taki mały brzdąc, co on może wiedzieć? Dorośli powinni go przygotować. Uodpornić na stres. Pokazać, że są granice, porażki i wzloty.

– A nie tylko sielanka – dokończył John. – Żadnej odpowiedzialności. Żadnych konsekwencji. Tak nie powinno być. Życie jest twarde. Musimy być przygotowani od małego.

– Tak. Tak powinno być – zgodził się Colin. – A nie potem ganiają takie małolaty i myślą, że im wszystko wolno. Bo zawsze było wolno, to dlaczego nie teraz? I mamy tych bandziorów. Wszędzie.

– Kiedyś było inaczej – zaczął wspominać John. – Pamiętasz, jak paliliśmy papierosy w ukryciu przed rodzicami? Jak byliśmy wyrostkami?

– Pamiętam – przytaknął Colin.

– Złapał nas na tym sąsiad. Nawet nie wołał naszych rodziców. Po prostu złapał kawałek gałęzi i zlał nas po tyłkach.

– Pamiętam – powtarzał Colin, potakując głową.

– Nikt się nie pytał, czy byliśmy zestresowani. Wiedzieliśmy, że zrobiliśmy źle, i tyle. Baliśmy się naskarżyć na sąsiada rodzicom, bo moglibyśmy jeszcze raz dostać lanie od nich.

– Było, było. – Westchnął Colin. – Ale wyszliśmy na ludzi. Nikt nas nie katował. A przetrzepanie tyłka w słusznej sprawie nam nie zaszkodziło.

– Wręcz pomogło. Ja więcej nie tknąłem papierosów – powiedział John z lekką ironią. – Ty przecież też. A właśnie… jadłeś coś, Colin?

– Nie. Nie mam apetytu.

– Może zamówimy prawdziwe jedzenie, a nie z drukarki? Co ty na to?

– Jak chcesz. Nie mam do tego głowy. – Colin wzruszył ramionami.

– Adele – powiedział głośno John.

– Tak, słucham, panie Anderson.

– Zamów dwie pizze salami i piwo.

– Oczywiście. – Po chwili głos komputera rozległ się ponownie: – Dron dostawczy z pana zamówie-niem będzie za około dwadzieścia minut. Na smartfon otrzyma pan kod otwierający drona. Płatność za zamówienie została pomyślnie zrealizowana.

W oczekiwaniu na jedzenie siedzieli w salonie i rozmawiali o sprawie.

– Od dawna ich szukamy. – Rozmyślał głośno Colin. – Jeszcze nigdy nie byliśmy tak blisko.

– Tak – przytaknął kolega. – Tylko szkoda, że w taki sposób.

– Szkoda. – Colin się zamyślił.

– Zawsze ślad nam się urywał. Byli nieuchwytni. Żadnych znaków szczególnych. Napadali i znikali. Dosłownie rozpływali się w powietrzu.

– Tak jak tym razem. Nikogo nie okradali. To psychopaci.

– Nie wiem. Jak to możliwe? Drony mają termowizory. Nie powinni zwiać.

– A jednak… – Colin kiwał głową.

– Mam jednak nadzieję, że Zack coś znajdzie – powiedział z lekkim entuzjazmem John.

– I co z tego? – W głosie Colina zabrzmiała beznadzieja.

– Znajdziemy tych drani – powiedział stanowczo Anderson i klepnął przyjaciela w udo.

– Dla mnie to i tak nie ma już znaczenia – odparł Colin, patrząc przed siebie.

– Jak to? – zaniepokoił się kolega. – W tej chwili jest to priorytetowa sprawa naszego komisariatu. Znajdziemy ich na pewno.

– Ale to i tak nie zwróci życia mojemu dziadkowi.

– Wiem. Naprawdę mi przykro. Uwierz mi.

– Wiem i wierzę. Przecież byłeś dla nas jak członek rodziny.

– Byłem? – zirytował się John. – Jestem. Nadal jesteśmy rodziną.

– Nic już nie będzie takie jak dawniej.

– Będzie lepiej, zobaczysz. Czas leczy rany. – Podtrzymywał przyjaciela na duchu John. – Niejedno przeżyłeś, przeżyjesz i to. Zobaczysz.

– Pizza dostarczona – poinformowała Adele, której głos nagle rozbrzmiał w całym pomieszczeniu.

– Chodź, pomożesz mi. – John, wstając, klepnął Colina w ramię.

Wyszli na zewnątrz. Dron powoli lądował na podjeździe. Anderson odszukał w telefonie otrzymany kod. Bezprzewodowo połączył się z zamkiem maszyny i ją otworzył. Wyjęli zamówioną zawartość i skierowali się do wejścia. Bezzałogowiec w tym czasie zamknął swoją małą ładownię i odleciał.

Detektywi usiedli ponownie w salonie. Zapach jedzenia wypełnił cały dom. Zawsze rozkoszowali się takim jedzeniem, ponieważ w odróżnieniu od tego, co jedli na co dzień, nie pochodziło z wszechobecnej drukarki 3D. Restauracje i bary przygotowujące jedzenie w sposób tradycyjny były luksusem.

– Nie ma to jak prawdziwe żarcie – zagadał John, pochłaniając kolejny kawałek.

– No… – Colin zmuszał się do jedzenia.

– Jedz, jedz. Musimy mieć siłę na szukanie morderców twojego dziadka.

– Mhm – burknął nieskory do rozmowy.

– Rozmawiałem wcześniej z Emily. Zostanę na razie u ciebie – poinformował John. – Może potem zamieszkasz przez jakiś czas z nami? – zaproponował, po czym wziął łyk piwa z butelki.

– Nie potrzebuję niańki.

– Ale jakiej niańki? – Skrzywił się John. – Towarzystwa. Jestem dla towarzystwa.

– Tym bardziej. Nie potrzebuję towarzystwa – wyjaśnił Colin, trzymając w ręku ciągle ten sam kawałek pizzy. – Chcę zostać sam. – Detektyw odłożył jedzenie na stolik i sięgnął po butelkę.

– Nie zostaniesz sam – stwierdził stanowczo John, sięgając po kolejny kawałek.

– Przecież nic nie zrobię.

– A co miałbyś zrobić? – zapytał podejrzliwie.

– Nic. – Colin wzruszył ramionami. – Tak tylko mówię.

– A nie przyszło ci do głowy, że się o ciebie martwimy?

– Wiem, że się martwicie. Ale nie chcę być teraz dla was ciężarem.

– Ale jakim ciężarem? – oburzył się John i rzucił resztkę twardej skórki na kartonowe opakowanie. – Co ty, do cholery, wygadujesz? – Przechylił butelkę i wypił z niej sporą część płynu.

– No wiesz – mówił powoli Colin. – Ty masz żonę i dziecko. Masz się kim zajmować. A ja? Kawaler. Bezdzietny. Jestem jak piąte koło u wozu.

– Co ty wygadujesz? Jakie piąte koło u wozu? Jesteś mi jak brat. Jesteś moim bratem. A brat to rodzina. Jesteś naszą rodziną. Mała cię uwielbia.

– Hm… – mruknął Colin i uśmiechnął się pod nosem.

– Nie martw się, wszystko się ułoży. Jesteśmy z tobą. I nie oglądaj więcej tego monitoringu z kamer – przestrzegł przyjaciel. – Bo tylko się nakręcasz. A i tak w niczym ci to nie pomoże. Zostaw to nam, dorwiemy drani.

– Chcę pomóc.

– Pomożesz, jak nie będziesz się wtrącał. Powiem Zackowi, żeby zablokował ci te nagrania, bo zwariujesz.

– Nic mi nie będzie.

– Nie myślisz racjonalnie – stwierdził John. – Wparowałeś do szefa, prosząc o zgodę na przejrzenie monitoringu. A gdybyś sobie odtworzył nagranie trochę dalej, tobyś zobaczył, że nasi ludzie już tam byli. Widziałbyś, że dron zarejestrował, jak wchodzą przez to zamaskowane przejście na teren osiedla.

– Nie pomyślałem. – Colin pokiwał głową z rezygnacją.

– Widzisz. Zostaw, to nam. Nie myślisz racjonalnie – powtórzył John. – My się wszystkim zajmiemy.

– Dobra, dobra – rzucił na odczepne i machnął ręką.

– Nie jesz? – John wskazał na ledwo zaczętą pizzę Colina.

– Nie – odpowiedział z grymasem na twarzy. – Jak chcesz, to jedz. – Podsunął mu opakowanie bliżej.

– Dawaj. – Przyjaciel ochoczo rzucił się na jedzenie. – Nie będzie się przecież marnować. Od rana nie miałem nic w ustach. – Zerknął na współtowarzysza. – A może przeszedłbyś się do lodówki i zobaczył, czy nie masz przypadkiem piwa? – John potrząsnął swoją pustą butelką.

– Miałeś być do towarzystwa, a nie upierdliwy. – Próbował żartować Colin. – Zresztą możesz zapytać Adele.

– Mogę, mogę – przedrzeźniał go z pełnymi ustami. – Ale ona nie przyniesie mi piwa – nareszcie przełknął. – No, rusz się – skinął na przyjaciela – zajmij się czymś. Masz gościa.

Colin wstał i pokręcił z niezadowoleniem głową. Powłóczył nogami do kuchni, skąd po chwili wrócił z butelką. Przyjaciel zdążył już spałaszować wszystkie kawałki pizzy i z zadowoleniem wyciągnął rękę po schłodzony napój. Następnie oparł się wygodnie i otworzył piwo. Wziął sporego łyka, po czym w salonie rozległ się charakterystyczny dźwięk odbicia się po jedzeniu.

– Sorry – przeprosił, przysłaniając usta ręką.

– Coś ty taki kulturalny? – Colin usiadł z powrotem na swoim miejscu. – Zawsze bekasz jak świnia po piwie i nie przepraszasz.

– Teraz jestem gościem do towarzystwa. – John uśmiechnął się lekko pod nosem. – Sam rozumiesz, niektórych rzeczy nie wypada.

– Wypada. Nie wypada. Nic mnie to nie obchodzi. Nie myśl sobie, że będę cię obsługiwał – żachnął się Colin. – To był pierwszy i ostatni raz. – Wskazał na butelkę trzymaną przez Johna. – Znalazła się dama do towarzystwa. Lepiej sobie pokój gościnny przygotuj, bo nie będziesz miał gdzie spać. Ręczniki i inne rzeczy wiesz, gdzie leżą – mówił nieco podniesionym głosem.

– Dobra, dobra – uspokajał go John. – Spoko. Poradzę sobie.

– No myślę.

– To jak jutro robimy? O której planujesz załatwiać sprawy z pogrzebem?

– Nie wiem, czy zasnę – odpowiedział przygnębiony Colin.

– Musisz spróbować.

– Spróbować zawsze można.

– No to o której? – powtórzył pytanie przyjaciel.

– No… Jeśli zasnę, to jak wstanę, to myślę, że wtedy pojadę wszystko załatwić.

– Jak chcesz, to mogę za ciebie to zrobić – zaoferował się John i dodał: – Przez Internet.

– Nie. – Colin pokręcił stanowczo głową. – Chcę przy tym być. Dziadek na pewno by chciał, żeby wszystko było załatwiane osobiście. Kwiaty na cmentarz też sam wybierał i zanosił. Nie zamawiał, żeby dostarczyli w wyznaczone miejsce. Wszystko musiał widzieć na własne oczy, a nie na monitorze.

– W porządku. Więc jak wstaniemy, to pojedziemy załatwić sprawy z pogrzebem.

– A te dranie? Nie jedziesz jutro do pracy? – zaniepokoił się Colin.

– Nie. Wziąłem sobie wolne na pogrzeb. Zack, jak tylko coś znajdzie, ma mi dać znać. Chłopaki też trzymają rękę na pulsie. Nie martw się. Nic ci nie umknie.

– Zadbaliście o wszystko… – Colin pokiwał głową z uznaniem.

– Tak. Od kiedy pamiętam, nie było takiej sytuacji, żeby ktoś z nas stracił bliską osobę w taki sposób. A pracuję dość długo na tym posterunku. Nowe zabezpieczenia, nowy system. Nie. Nie było czegoś takiego.

– W erze zamienników śmierć nie zdarza się często – skwitował ze smutkiem Colin i dodał z żalem: – Że też mój dziadek nie chciał zamienników. Mogłem go zmusić, ale przyjechałem za późno do Hosmedu.

– To nie twoja wina – tłumaczył ze współczuciem John. – Taka była jego wola. Musisz ją uszanować.

– Wiem – zgodził się z przyjacielem.

– To co? – rzucił John, nie chcąc już ciągnąć tematu. – Idziemy spać. Przed nami długi dzień.

– Tak. Idziemy.

Wstali, zostawiając wszystko na stoliku. Porządek nie miał teraz żadnego znaczenia.




1 HUD (ang. head-up display) – rodzaj wyświetlacza, tzw. wyświetlacz przezierny, który pokazuje informacje, jednocześnie nie ograniczając użytkownikowi widoku.



Złote klatki. Zniewolenie

Wydanie pierwsze, ISBN: 978-83-8147-703-1

 

© Elizabeth Smal i Wydawnictwo Novae Res 2019

 

Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.

 

REDAKCJA: Dominik Leszczyński

KOREKTA: Elżbieta Zasempa

OKŁADKA: Grzegorz Araszewski 

ZDJĘCIA NA OKŁADCE: Filip Mroz / unsplash.com

KONWERSJA DO EPUB/MOBI: Inkpad.pl

 

WYDAWNICTWO NOVAE RES

ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia

tel.: 58 698 21 61, e-mail: sekretariat@novaeres.pl, http://novaeres.pl

 

Publikacja dostępna jest w księgarni internetowej zaczytani.pl.

OPS/in.jpg
ELIZABETH SMAL

HOTE
RLATKI

INIEWOLENIE

ssssssss





OPS/navtoc.xhtml


    

    Table of Contents





    

    		

        Spis treści

    



    		

        Złote klatki. Zniewolenie

    



    



    

    

    Guide



    

    		

        Spis treści

    



    



    





OPS/CoverDesign.jpg
NOVAE RES







